
Należytość poozt opłacona gotówką. CENA 200 ,080  NIK.

Nfi 8. Radomsko, niedziela 17 lutego 1924 r. Rok 5.

GAZETA RADOMSKOWSKA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonom iczny—Wychodzi na każdą niedzielę.

C ena prenum eraty : no m. luty 1924 r. 500.000 mk. -----------------------  C H N Y  O u Ł O S Z B N :  ■■ ■ —..............-
1 st r .— za wlers* J ednoszpa l towy mi l imet rowy 150,000 mk.—II—V

Adres  B ed a h c j i  I A d m in is t ra c j i :  R ad o m sk o  ul.  B r z c i n i c k a  6 .  Tele ion  J 6  S3.  soooo mk , -  v i -  v m  «oooo m k . D r o b n e  p o  70000 ■«.  z a

Ku lep sze j
W życiu n as ze g o  P a ń s t w a  p r z e 

ż yw am y chwi lę  p r ze ło m o w ą.  Do walki  
z d ew a lu ac ją  p ien iądza  s t a n ą ł  o b ec ny  
rząd z p r e m j e r e m  G r a b s k im  na czele.  
G ab in e t  podją ł  s ię  g igan tycznego  wpros t  
dzieła ,  j a k ie m jes t  n apr aw a  S kar bu  
p ańs tw ow eg o ,  us t a l en ie  war tośc i  o b e c 
nej  m o n e t y  i p rze j śc ie  do  s ta łe j  w a lu 
ty. Za da n ie ,  po w ta rz am y,  g igan tyczne ,  
zwłaszcza ,  że  tyle już  g a b i ne tó w  i ty- 
luż p r em j e r ó w  do tej n a p r a w y  s ię  z a 
bierało,  a l e  b ez sku te cz n ie ,  bo  s t r a s z 
liwa d r oży zn a  ros ła  w naszych  o czach  
do  o lb r zym ich  w pro s t  rozmia rów.

J e s t  m o ż e  i w tej  chwil i  wielu,  
co w za mi e rz en ia  gab in e tu  nie wierzą ,  
co  ty l ek roć  za wi edz en i  w nadz ie jach  
poprawy,  nie m o g ą  uzn a ć  z a m ie rz eń  
f inansowych  p r e m j e r a  G rab sk i eg o .  Ale 
o lb rzymia  więks zość  ma  tą wiarę  i to 
s i lne p rzekonan ie ,  że  min.  Grab sk i  
ocal i  sk a rb  P a ń s t w a  i s p r a w o m  f i na n
so w y m w PolsCe n a d a  bieg po żą dany .

Aby to p rzeko nan ie  w sob ie  u-

p rzy sz ło śc i.
grun tow ać ,  że zb l i żamy się  os t a t e czn ie  
do  szczęś l i weg o  rozwiązan ia  kwestyj  
sk a rb ow yc h ,  do ść  w s p o m n ie ć  o d e z w ę  
Rz ądu ,  w zyw aj ącą  N ar ó d  cały do  o s t a t 
n iego wysi łku a to c e le m  wyt rwania  
w chwil i  na jg roźnie j sze j ,  j aką o b e b n i e  
m am y.  M u s i m y  p r z y p o m n i e ć  sob ie ,  że 
ta n i e bez p ie czn a  i g r oź n a  chwi la była 
p rzez  p r em j e r a  z m a t e m a t y c z n ą  śc i 
s łośc ią  ob l i czo na  na  kon iec  s tycznia  i 
począ tek  lutego.  I czyż tak nie jes t?

W naszych  oc z a c h  o be cn ie  p r ze 
ł a m u je  s i ę  iinja, z o lb rzymiej  góry 
d rożyzny  za cz y na m y sc ho d z i ć  z woln a  
w dół.  Widoczn ie  zos ta ło  z rob ione  
przez  mis t r za  jak ieś  p o tę żne  p o s u n i ę 
cie,  k tó re  o d cz u ł  kraj  cały.  Drożyzna  
ma le je .  —  T o  cza rodz ie j sk ie  słowo,  
k tó rego  nie s łysze l i śmy  od  tak d ł u g ie 
go czasu ,  r o zb r zm i ew a  we wsze lkich 
dz iał ach  go sp od ark i .  T a  z łuda ,  k tórą 
k a r m i o n o  sp o łe cz eń s t w o ,  s t a je  s ię  
c z e m ś  rea ln em ,  u r zeczywis tn iać  s ię  z a 
czyna  za p o w ia d a n a  na p r a w a  s t o s u n 

ków życiowych  w Pol sce .

A skor o  tak jest ,  to co  j e s t  n a 
szy m ob ow ią z k ie m ?  Z an i m  na to py
tanie od po w iem y ,  m u s i m y  podkreś l i ć  
fakt ,  że wielu min i s t rów s ka rb u  w s t ę 
powało  już  na d r o g ę  re f o rm y w a l u t o 
wej ,  a l e  w chwil i  s t a nowcze j ,  d e c y d u 
jącej  musiel i  p o d a w a ć  s ię  do dymis j i ,  
b o  zła wola ,  s t r on n ic za  zawiść  i par -  
ty jn ic twa  wy t r ąca ło  im z ręki  s t e r  i 
r zu ca ła  go  na n ie p ew n e  losy.  P rzec ież  
mie l i śmy  tylu n a p r a w d ę  zdo ln ych  lu 
dzi,  k tó rzy  ob e j m o w al i  ko le jno  t ekę  
mini s t r a  ska rbu ;  mie l i śmy  Bi l ińskiego,  
Michal skiego ,  mie l i śmy  po t r zykroć o- 
b e c n e g o  P r e m j e r a  a p rzecież ża d en  z 
nich nie do ta r ł  tak daleko ,  jak w tej 
chwil i  min i s t e r  sk a rb u  Wł.  Grabsk i .  
K a ż d e m u  r e f o rm ato w i  m us i  być p o z o 
s t awiony d łuższy  czas  na p r z e p r o w a 
dze n ie  tych refo rm,  k tó re są jego c e 
l em T a m c i  tego t e rm inu  d o s t a t e c z n e 
go nie  mieli .  P r e m j e r  Grab sk i  t ak iego  
t e rm inu  również  p o t rze b u je  i ten t e r 
min mus i  dos tać .

T o  też o b o w ią z k ie m  n as zym  je s t  
czuwać ,  aby w chwil i ,  gdy P r e m j e r  
ro zp oc zą ł  r ea l i zac je  r e f o rm y  w a l u t o 
wej ,  n ie  przysz ła  p ew ny m s t r o n n ic tw o m  
chę tka  o ba l en i a  gab ine tu .  T a k ą  r ob o tę  
mus ie l i by śmy  n ap ię tno w ać ,  jako r o b o 
tę  p r ze c iw pań s t w ow ą ,  jako  r ob o tę  p o d 
kopy wan ia  by tu  Rzpl i t e j  Polskie j .

Mie jmy nadz ie ję ,  że  tacy J u d a 
sze się nie  z na jd ą  i że  wsku tek  tego 
mi n i s t e r  Grab sk i  d o pr ow a dz i  na w ę  p a ń 
s twow ą ,  s k o ła ta n ą  ty lom a  p r ze c i w ie ń 
s tw a m i  i . ł  ć b e zp ie c ze ń s tw am i  do  spo-  
kojne j  w y s t a n i .  N ar ó d  zbl iża s ię  ku 
j a śn ie jnie j sze j  i l epsze j  przysz łośc i .

□}fS ) =

BARK filifl HASIU i
Oddział w Radomsku

podaje do wiadomości, iż od dnia 11-go lutego r. b. 
rozpoczął przyjmowanie wkładów, oraz dokonywanie

wszelkich operacji
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Wiadomości polityczne.
Doklaraeja Mac Donalda do R z ą 

du po ltk iogo . P re z y d e n t  r ady m in i s t 
rów przyjął  wczora j  pos ła  angie lsk ie 
go, p. Max Mullera,  który w rę cz y ł  mu 
na s tę p u j ą c ą  d ek la r ac ję  p r em j e r a  a n 
gie lskiego p R a m s a y a  Mac Donalda :  

„ P r e z e s  min i s t rów Wielkiej  Bry- 
tanji poleci ł  mi  za k o m u n ik o w a ć  W a 
szej  Eksce lenc j i  na j l epsze  życzenia 
dal szej  poko jowej  w ew nę t r zn e j  k o n s o 
l idacj i ,  f inansow eg o  i g o s p o d a r c z e g o  
p os t ęp u  i ogólne j  pomy ś l noś c i  Polski ,  
o raz  wyrazy nadziei ,  że  do b r e  s t o s u n 
ki, ł ą cz ąc e  oba  naro'dy,  b ę d ą  mogły 
zac ieśn ić  s ię  w czas ie  p ia s towan ia  
p rzezeń  u rzędu .

Przadstaw ia ia lam  handlowym 
Rosj i  sowieckiej  w Wa rs za wi e  m i a 

n ow any  zosta ł  Iwan Miaskow.

U stąp ien ie  dr. Bajdy. N a d z w y 
czajny  kom is a rz  do walki  z d ro żyz ną  
dr. Ba jda ,  us tąp i ł  ze  s t an ow isk a .  
Kie rownic two k om is a r j a t u  ob ją ł  t y m 
cz as ow o p. S trze lecki ,  d o t yc hcz aso w y 
za s t ę p ca  komisa rza .

R okow ania po lsko  - n iem ieckie .
Do ro k ow a ń  p o l s ko -n ie mi ec k ic h  ze 
s t rony  N ie m ie c  wy znaczen i  zos ta l i  na-  
s t ę pu jący  delegaci :  b. s e k re ta r z  s t an u
dr .  Lewald ,  r ad ca  Lech l in  i dr! K au f 
man .

Miał* s i ą  polać k rew  w Niam- 
■ czach. P o d c z a s  a r es z to w an ia  kur j era  
I k o mu nis tyc zn ego  s tw ie rdzono ,  że ko- 
j  muniśc i  p lanowal i  u rządz ić  w ca łe m 
j  pańs twie  n ie mi ec k im  dnia 13 lu tego 

d e m o n s t r a c j ę  i wywołać  k rwawe  s t a r 
cia z pol icją .

Rumunja a Sowiaty. P r a s a  s o 
wiecka pub likuje no tę ,  w r ę cz on ą  przez  
posła  ru m uń sk ie g o  w Wa rs za wi e  p o 
słowi związku r„epubljk s oc ja l i s t yc z -  
nych O bo le ń s k ie m u .  W noc ie tej r ząd 
rum u ń sk i  wyraża  zg o d ę  na r o z p o c z ę 
cie w dniu 7 m a r c a  uk ładu  h an d lo  
wego  w Wiedn iu .

Kieroński w Pradze. Prz yby ł  
tutaj  na d łuższy  pobyt  Kiereński ,  k t ó 
ry od b ęd z ie  sze reg  konferencj i ,  i n for 
ma cy jnych ,  d o ty c zą cy c h  poli tyki  r o 
syjskiej .

A ustrja  uzna  Sowiety? „ N e ue s  
W ie ne r  J o u r n a l "  don os i  z kół  p a r l a 

m e n t a r n yc h ,  że aus t r j ack i  min i s t e r  
sp raw  zagr an i cz ny ch  Grfl lnberger w y 
głosi  we wto rek  w aus t r j ack ie j  r adz ie  
n a r od o w ej  m o w ę  w s tan ie  po l i tycznym 
Austr j i .  W m o w ie  tej min i s t e r  ma  
za po w ied z i eć  uznan ie  Rosj i  sowieck ie j  
przez  Austr ję .  B e z p o ś r e d n io  p o te m  
r o zp o c zn ą  s ię  roko wan ia  mi ęd zy  Au- 
s t r j ą  a Ros ją  sowiecką

Czy arm ja  cze rw o n e j  Ukrainy 
b ę d z ie  zuk ra in izow ana?  D o w ód z t w o  
C h a rk o w sk i e g o  okręg u  w ojs ko weg o  
zwołu je  n a r a d ę  k o mi sa rzy  wojenn yc h  
w sp raw ie  ukra inizac j i  c z e r w o n e j  ar-  
mji.  N a r a d a  b ęd z ie  mia ła  za za d a n i e  
uzgo dn ie n i e  ne g a ty w n e g o  za p a t ry w a 
nia d o w ó d c ó w  i ko mis a rzy  armj i  c z e r 
wone j  na ce l o w oś ć  ukra inizac j i  w 
związku  z ogó lną  pol i tyką ukrainiza-  
cy jnego  rzą du  sowieckiego .

Wieś rosy jska  burzy s ią  przeciw 
bolszewickim  w ładzom  S p r a w o z d a 
nia sowieck ich  o r g a n ó w  policj i  pol i ty
cznej  s tw ie rdza ją  ogólny w zros t  n a 
s t r o jó w  an ty sow ieck ich  wśró d  wło-  
śc j an .  Czerezwycza j l t a  p rzyp isuje  ten 
ob ja w  p ia n ow e j  agi tacji  ag e n tó w  m o -  
na rch i s tyc zny ch .

K o n s ta n ty  S zo lc  

l$ui i  pośriżjf po Wsihodzie
z moich wspomnień z 1919/20 roku

Od  wczoraj  j e s t e m  zn ó w  w Ba-  
tumie ,  a więc na t e ren ie  okupac j i  a n 
gielskiej  p o łu d n i ow e go  Kaukazu ,  i 
pod rozka zam i  Angiej skie j  Ba ży  M o r 
skiej,  do  której  j e s t e m  przydz ielony,  
jako  of icer  ł ączn ikowy Polsk ie j  Misji 
Wojskowej  do  S p ra w  Rspaf r j ac j i  J e ń 
ców Woj enn yc h .

Wczora j  p ow ró c i ł e m z Per sj i ,  z 
po r tu  Euse l i .  —  By łe m w tej a z ja ty c 
kiej dz iu rze  na kontrol i  b a r a k ó w  ty
fusowy ch  dla j e ńcó w  wojskowych .  —  
Ani o f i ce rów po lak ów  —  ani żo ł n ie 
rzy t a m  nie zna laz łem,  więc  wró c i ł e m 
z n iczem.

O ś m  dni p o d r ó ż o w a ł e m ,  s p ę d z a 
j ąc  n o c e  w b r u dn y ch  d o m o s t w a c h  
pe r sów  i sa r tów,  w dz ień  hu ś ta ł e m ” się 
na n ie zn o śn y m dla m n i e — war szawiaka  
—  wielbłądz ie ,  lub na koniu k ł u so w a 
ł e m  godz inami .  O s t a tn ie  t r zy  dni  o d 
by w ał e m  p o dr óż  z wy ra f i n o wa n ym  
k o m f o r t e m ,  bo  zabra l i  mnie  a m e r y k a 

nie na a m b u l a n s  —  s a m o c h ó d  Forda ;  
pod znak iem  więc  A m ery ka ńsk ieg o  
C z e r w o n e g o  Krzyża wróc i ł em do  Bar  
tumu,  gdzie m ni e  czekał ,  jok myślą 

! ł em  je szcze  w drodze, ,  za s łuż ony ,  bez -  
; w zg lędn ie ,  o dp o c z y n e k ,  cona jm ni e j  
! t r zydniowy

T o  też  ubiegłej  nocy sp a ł e m  p r z e 
pysznie.  —  Mój sk r o m n y  pokoik i ż e 
lazny szkielet ,  pokry tego  s i ennik iem 
twardym,  łóżka po lowe go  u w a ż a łe m  za 
szczyt  rozkoszy  na tym pa do l e  płaczu,  
wojny i d rożyzny .

Mój sk r o m n y  pokoik z tym n ie 
w y sz uk an ym ,  b ez  pretensj i ,  u m e b l o w a 
n ie m  z mie j s c ow eg o  b a m b u s u  p r z e 
ważnie,  który wy na ją łe m od kilku m i e 
s ięcy w mieszkan iu ,  a r aczej  w n ie 
wielkiej  willi pewne j  gadat l iwe j  ros j an -  
ki, n iegdyś  na w e t  p ię kne j ,  a t eraz,  jak 
częs to  myś l a łe m,  m o c n o  „ś re d n io w ie 
c z n e j " '  a l e  do  podz iwien ia  ruchl iwe j ,  
mój  s k r o m n y  pok o ic ze k  o d w ó c h  o k 
na c h  z poz a c i ąg a ne m i  na noc  c i ężk ie -  
mi  po r t j e ram i  z żołn ier sk iego  r o s y j 
skiego  sz a r eg o  sukna ,  z d a w a ł  mi  się 
ubiegłej  nocy . . . .  no,  . . . .  c o n a j 
mnie j  pa ł a c e m  s a m e g o  P a n a  P a d y s z a 
ch a  . . . .  a lbo  j e szcze  lepiej  . . . l u 

k su so w ym  n u m e r e m  w Ho te lu  . B r i s to l "  
w Warszawie!

S p a ł e m  tej nocy,  jak z nul! P a 
mię ta m,  jak p rzez mgłę ,  że dwa,  a 
m o ż e  i t rzy n a t rę tn e  i nu d n e  k o m a 
rzyska s t a ra ł y  s ię  ze wszys tk ich sił ,  
a b y m  nie zasną ł  wczora j .  S t r a szyły  
mię  nużą cą  m e lo d ją  pieśni  ws cho dn ie j  
. o  Ba tu ms k i e j  Ma la r j i " .

A c h o ć  śp iewa ły  wysokimi  s o 
p ranami ,  i cz as am i  lepiej ,  niż Messa lka  
w Warszawsk iej ,  nasze j  k o cha ne j  O p e 
re t c e  nie d a ł e m  s ię  wz iąść  na  kawał  
i na  z łość k o m a r o m  i c a ł e m u  św ia tu  
z a s n ą ł e m ,  j ak ause) .

I tym r az em  k o m a r o m  nie udało  
s ię  za pe w ne  za t ru ć  m o ją  k rew m a la -  
rją,  bo p rzec ież  n as tę p n e g o  dn ia  i do 
dzi sie jszej  doby  nie m ia łe m  ma la r j i .

Za to  moi  l iczni ko ledzy  o f i c e ro 
wie,  bez  różnicy  n a r o d ow oś c i :  czy po-  
lacy,  ezy f rancuz i ,  czy am er yk an ie ,  
czy szkoci ,  czy włosi ,  czy du m n i  p a 
nowie  angl icy,  a n aw et  zn ienawidzen i  
p rzez  tych os t a tn ich  sz lache tn i  h i n 
dusi ,  k tórych  z n a łe m  osob i śc ie ,  d o t 
kliwie n ie raz  pok ąsan i  p r zez  k o c h a 
nych k o m a r  ków B a t um sk i ch ,  c ierpie l i  
n ie raz  ci ężko,  ch o r u ją c  na  ma la r j ę .
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W sprawie gospodarki miejskiej.
1.

Aby wykazać, że jesteśmy lo ja l
nymi wobec ludzi o wręcz przeciw
nych zapatrywaniach politycznych i ie  
w przeciwieństwie do adherentów lewi- 
cy szanujemy wolność słowa, pozwo- * 

liliśmy zabrać glos na łamach naszego 
pisma panu Horowlczowi, w tem mnie
maniu, że ten w poruszonej przez nas 
sprawie grubo zainteresowany, będzie 
się naprawdę trzymał w ramach odpo
wiedzi. To się nie stało, bo p. Hi — 
■twierdzić to musimy stanowczo—na
dużył naszej uprzejmości mianowicie; 
użył szpalt „Gazety Radomskowskiej" 
do dalszej beznadziejnej i bezsenso- 
wej walki lewicy z obecnym zarzą
dem miasta.

Przedewszystkiem zaznaczyć trze
ba, że p. H. orjentuje się doskonale, 
z kim ma walczyć. Ponieważ wie do
brze, że praso to potęga świata, wy
brał innego prze^wnikaf miał walczyć 
z „Gazetą Redomskowską" a bije w za
rząd miasta, bo za to ten i ów z ga- 
lerji jeszcze go obdarzy ża to oklas
kami .

Proszę nam wierzyć p. H.. że gdy
byśmy chcieli oświetlać każde wystą

pienie pana w Radzie Miejskiej i od
słaniać motywy tej nałowej opozycji 
pana i całej lewicy, to jesteśmy naj
pewniejsi, że nawet ci bezkrytyczni 
zwolennicy z galerji grubo by się za
chwiali w wierze do iewibowej polity
ki i te przyszłe wybory, które według 
pańskich przypuszczeń mają wypaść na 
korzyść lewicy wypadłyby tak, jak wy
bory ostatnie, kiedy to narodowe czyn
niki przepędziły skutecznie z magistra
tu socjalistów wszelkich odcieni i wy
znań.

Pan H poruszył tyle spraw, żs 
naprawdę trudno w jednym artykule 
na wszystko odpowiedzieć, A odpo
wiedzieć trzeba, bo pomyślałby p. H. 
i jemu podobni, że brak nam argu
mentów na przygwożdżenie fałszywych 
jego twierdzeń.

Ale przystąpmy do rozpatrywa
nia pierwszej z brzegu „pomyłki". P. 
H. twierdzi, że poprzedni zarząd mia
sta i socjalistyczna Rada zostały roz
wiązane dlatego tylko, że była zde
kompletowana, a porę wierszy dalej 
mówi, że i obecna Roda mogłaby być 
rozwiązana, gdyby lewico stosowała 
metodę zakulisową. Gdzie tu zdrowa

logika?, bo jeżeli poprzednia Rada by
ła rozwiązana dlatego, że nie była 
kompletną, to obecna Roda jest skom
pletowaną i ta podstawo nie byłaby 
dostateczną do rozwiązania.

Na nasze szczęście jeden z na
szych przyjaciół był świadkiem w wo
jewództwie rozmowy, jaka miała miej
sce no temat rozwiązania ówczesnej 
Rady Miejskiej, między wice-wojewo
dą a delegacją obywateli m. Radom
ska. Otóż bezpośrednim powodem i 
najważniejszym były te sprawy, które- 
mi się bardzo szczegółowo zajmowała 
prokuratorja piotrkowska i przybyły do 

.Radomska sędzia śledczy. Tam, gdzie 
w gospodarkę miejską wymienione 
czynniki się wdają, tam i gospodarz 
musi się z gospodarstwa usunąć. Wszy
scy mieszkańcy miasto znają motywy 
rozwiązania porzedniej Rady i chociaż 
p. H. chciałcy rzucić na to zasłonę i 
przez to zrehabilitować swoich „par- 
tyjników" na nic to się nie przyda 
To też bądź pan pewny p. H , że le
wica tok się skompromitowała poprzed- 
niemi rządami w m!?ście, że przy każ
dych wyborach do Rady miejskiej mu- 
si być pobitą

D. e. n.

P o M n a  panienka ni zaraz. ' ZgłoSz*-
nU do fUdakajj.

Piękny to kraj — Południowy 
Kaukaz i Batumski Okręg, ale niezdro
wy, pomimo podzwrotnikowego, gorą 
cego, a przytem tak zdradziecko wil
gotnego, klimatu.

Tu się panoszy malarja, kaukaz- 
kie plemiona rozbójników ze szczepu 
Adżar, chodzą piękne kobiety,
ormianki, gruzinkl i rosjanki. a i na
szych polek tu nie brak

A flora! Boże! — Na pięknym 
brzegu Czernego Morza, te piękne pal
my najrozmaitszego gatunku, te figi, 
granaty, a herbata i kawa, ananasy i 
winogrona, o brzoskwiniach, wielkości 
głowy noworodka, już się nie mówi 

A piękne lasy Magnolji o gład
kich, soczystych, połyskujących ciem
ną zielenią liściach i bukietach kie li
chów kwietnych o słodkim, upajają
cym do zemdlenia, lub pobudzającym 
do miłości świętej i czystej, zapachu 
Słowo daję, że od tego zapachu moż
na się w krokodylu zakochać! . . . . 
A kaktusy i agawy,która się tu tak do

brze czują jak w pustyni afrykańskiej! 
A te lasy bambusowe, do których, gdy 
się zbliżałem, to zdawało mi się ko
niecznie, że w tej chwili powinian z 
ich gąszczy wyskoczyć jednym susem 
tygrys!

O innych okazach flory azjatyc
kiej, afrykańskie] lub europejskiej, któ
re tu są, nie uważam za możliwe my
śleć, czy też je wpominać, bo je się 
widziało i w „Botanice" lub w Ale
jach Ujazdowskich, wreszcie w Ła
zienkach w Warszawie.

No, ale ja przecież spałeml
Silny dyalog prowadzony za ścia

ną mego pokoiku spędził ostatecznie 
sen z moich powiek. U mnie było 
ciemno, bo ciężkie portjery zagradza
ły słońcu drogę do mnie przez szyby 
okienne Zato z przyległego pokoju 
ostry promień światła słonecznego 
wdzierał się przez dziurkę od klucza 
w drzwiach, prowadzących do przyle
głego pokoju. — Najsemprzód przy
glądałem się, jak ten cieniutki promyk

słońca przecina ciemności niego po
koju; potem, gdy zauważyłem, ża się 
promień od czasu do czasu przerywa 
i łamie, przypomniałem sobie zwolna 
moją pulchną, ruchliwą gospodynię.

Zwróciłem następnie baczniejszą 
uwagę na dyalog prowadzony w przy
ległym pokoju! Tak, to trzepała ję
zyczkiem swoim moja gospodyni, a 
ktoś jej odpowiadał basem. Repliki je
go, bardzo głośne, rozróżniałem do
skonal*. Mówił bardzo źle po rosyjsku 
z mocno angielskim akcentem.—Przy
słuchując się baczniej rozróżniłem mo
je nazwisko. — Gospodyni tłómaczyła 
anglikowi uparcie, że jeszcze śpię, że 
mnie budzić nie będzie, bo jestem 
zmęczony po podróży, ale ten ni* da
wał za wygraną. Zacietrzewiona pani 
pułkownikowa zasypała anglika różny
mi argumentami, jak kulami z karabi
nu maszynowego, tak, że anglik wre
szcie zaklął w swoim rodowitym języ
ku i zamilkł.

Korzystając z przerwy, postano-
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Z nastrojów chwili.
Z jaką to tęsknotą oczekujem y 

wszyscy w iosny, pragnąc gorącą, aby 
słońce wysoko podniosło się na n ie
bie i swemi prom ieniam i za la ło  zie
mię. W tedy chcia łoby się w izbie wszy
stkie potw ierać okna, oby słonecznym 
prom ieniom  nie przeszkadzały w dzie
rać się do mieszkań ludzkich i b laska
mi wyzłacać szarej często przędzy ludz
kiego życia.

N ie  rozpaczajmyl W iosno p rzy j
dzie, ona już ku nam idzie, a gdy
przyjdzie, wyjdziem y z mieszkań i 
śmiać się będziemy do słońca, do 
w iosny i radować każdym kw iatk iem , 
jakie krasnoludki w czasie zimy przy
gotowały we wnętrznościach na pow i
jan ie  wiosny. —  Lecz dzisia j zima,
słońce no niebie takie zimne, ziemi
nie może wyswobodzić ze śniegowej 
poście li, nie po tra fi rozgrzać dzieciny, 
spieszącej z książkam i do szkoły. A w 
szkole? —  też nie bardzo ciep ło, gdyż 
w iele niema opału. W ięc nie ty lko  brak 
zimą słonecznych^prom ieni, ale i tych, 
które do duszy dzieciny wlewa nauka, 
oświata. —  Pod wpływem  słonecznych 
prom ieni ziemia rodzi kw iaty, wydaje 
kłosy —  prom ienie oświaty mają z du
szy dziecka uczynić kw iat, pod ich 
wpływem  życie ma się rozw inąć w 
kłos. Gdy słońca niema, m róz obe jm u
je ziem ię i w kajdany lodu ją okuwa,

w iłem  wystąpić na scenę sam i zapy
tałem  gospodynię, kto też o mnie tak 
się natarczyw ie dob ija .

Odpowiedź, poprzedzona sympa- 
tycznem .dzień d o b ry ", które specja l
nie w ylatyw ało  z ust gospodyni z ra
na, brzm iała, że przyszedł żołn ież do 
mnie z M orskie j Bazy Angie lskie j —  
Prosiłem , aby go wpuszczono.

Po ch w ili, przez uchylone drzw i 
wsunął się do mego pokoiku krępy 
żołnież angielski.

S łużbowo, bo w czapce, posunął 
się dwa kroki od drzw i, które się w ła 
śnie w owej ch w ili za nim  zamknęły, 
wyciągnął się .na  baczność* po an
gielsku .bez sam owara" i zastygł w 
tej pozie na m om ent

N ic dziwnegol W pokoju zapano
w ał m rok, bo portje ry  szczelnie zagra
dzały dostęp słońcu, żołnież więc, zna
lazłszy się naraz w m roku, u trac ił 
zdolność o rjen tac ji zw rokowej.

a gdy nauki poskąpimy dzieciom , co 
z ich wyrośnie? Szkółek coraz w ięcej, 
lecz co po nich, gdy latem  i zimą sto* 
ją pustkami: wakacje, święta, ka rto fla 
ne ferje , śnieg, mróz, rem ont szkolny, 
parę tygodni w roku nauki i rok prze
lecia ł. Pola dużo po zaborcach ode
bra liśm y zaległego ugorem, pracy przed 
nam i dużo, ale często pracować się 
nie chce, oglądamy się jeden na dru-* 
giego; energji u nas niema, chcemy, 
aby wszystko samo się stało, w ięc 
praca posuwa się pow oli. Szkółek już 
mamy dużo, ale życia często w nich 
niema. Kto temu w inien? Nauczyciel, 
czy opieka szkoły, czy dozór, czy za
rząd gm iny, a może rodzice? Wszyscy 
mogą uderzyć się w piersi, bo w ys ił
kiem  wszystkich  mamy dob ijać się 
lepszej przyszłości.

Ze wzrokiem  w lepszą przyszłość 
u tkw ionem  zebrało się grono ludzi, 
aby radzić nad potrzebą założenia w 
Radomsku szkoły handlow ej. H andel 
rodzim y, —  to zapuszczona również 
placówka: kupiectwo nasze po w ięk 
szej części bez zawodowego p rzygoto 
wania, często nie zna pierwszych ź ró 
deł zakupu, jes t ty lko  jednym  z w ielu 
pośredników , przez k tó ry  towar przejść 
musi n im  się do konsumenta dostanie. 
Drożyzna dzisiejsza w iele też ma do 
zawdzięcżenia stosunkom kupieckim . 
Szkoła handlowa musi choć w małej 
m ierze przyczynić się będzie m ogła do

Po ch w ili zam eldował m i służbo 
wo, iż przynosi rozkaz od M orskiej 
Bazy Angie lskie j.

Aż usiadłem na łóżku! Przyw o
ła łem  żo łn ierza do łóżka i przyjąłem  
podłużną kopertę, i gdy on, na moje 
zlecenie dane po angielsku, odsuwał 
portje ry  przy oknach, ja o tw iera łem  
kopertę, a gdy prom ienie słoneczne 
napełniły rozkosznie mój pokoik, a żo ł
nież znów stał przed łóżkiem  „na ba
czność", już czytałem  pismo.

Przeczytałem ; i głośne „n iech 
C ię d jab li porw ą" w yrw ało  m i się z 
pod serca. A n im  zdążyłem pom yśleć, 
że znów trzeba będzie pewnie w yru 
szyć w drogę na jakim ś tam, koniu, 
słoniu, w ie lb łądzie  lub ośle, usłysza
łem, o dziw ol: „Jak to pan kapitan
ślicznie, po naszemu pow iedzia ł!* n ie 
śm ia ło wypow iedziane, czysto po m a- 
zursku przez żołn ierza, k tó ry teraz 
szerzył zęby z zadowolenia.

uzdrow ienia stosunków, to też prze
ciwko szkole n ik t nie przem aw iał Po
dobno M acierz Szkolna ma podjąć in i
c jatywę w te j sprawie. Szkoła ma 
m ieć kurs 3 le tn i, początek je j is tn ie 
nia od nowego roku szkolnego. Gdy 
społeczeństwo m iejscowe otoczy szko
łę  serdeczną opieką, a kupiectwo po
prze finansowo, szkoła kszta łc ić będzie 
przyszłe kadry kupiectwa naszego ku 
pożytkow i społeczeństwa. A. B.

K R 0  N I  K R .
W Kinemie wyświetla się wspa

n ia ły dram at pt. „Ta?... czy tam ta?" 
w ytw órn i francuskie j „J u p ite r" . Jest- 
to pierwszy obraz z cyklu w yróżn io 
nych na wystawie „Sa lon  d ’Au tom ne“ 
w Paryżu. O ryginalna treść i ba je 
czna gra artystów  cechują ten niezwy
k ły pierwszorzędny f ilm  francuski. 
W tygodniu zaś u jrzym y dram at w 6 
aktach p. t. „M a rg o t" nagrodzony na 
ostatnim  konkursie film ow ym  w Pa
ryżu zło tym  medalem za poraź p ie rw 
szy zastosowane zdjęcia p is te low e. 
Obraz ten jest osnuty na tle  utworu 
A lfreda de Mussat w przeróbce Fre- 
snay’a. Technika zaś francuska doda
ła bajeczna krajobrazy, cudowna 
wprost w iraże, dla tego też ten obraz 
cieszy się nadzwyczajnem powodze 
niem.

Jak się dow iadujem y, to Zarząd 
K inem y zam ów ił w dalszym ciągu ca
ły  szereg obrazów francuskich p ie rw 
szorzędnych, które zostały wyróżnione 
na wystawie w Paryżu.

Niespodziankę m iałem  wielką. 
Polak w angielskim  mundurze, polak - 
żo łn ierz, pom yślałem  i spojrzałem  na 
niego badawczo. Spoważniał! Już zde j
m ował czapkę i opuścił ją na lewą rę 
kę, trzym ając ustawowo daszkiem 
zwróconym  do fron tu , a opartym  na 
d łon i o zgięte do góry palce. —  Cze
kał, że mu coś odpowiem . Przyjrza łem  
się jego g łow ie , jego twarzy! Była to 
chw ila  ty lko , ale przecież teraz poz
nałem w nim  prawdziwego Mazura, 
choć na twarzy jego znać byfo cechę, 
którą zazwyczaj k ładzie  na nas pola
ków zagranica, a szczególniej A m ery
ka lub  Anglja ,

Po znaku na czapce poznałem, 
że służbę niesie w jednym  z kanadyj
skich regim entów  angielskie j p iechoty. 
Ogolona twarz, typowa dla naszych 
„W ilanow skich  C h łopów *, lub naszych 
p o lfk ich  kanoników o a rystokratycz
nych twarzach I o rlich , prawie rzym -
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S t r e j k  Związek  d o z o r 
ców d o m o w y c h  wys tąp i ł  z ż ą d a n i e m  
podwyżs zen ia  pensj i ,  k tó r e  w za sa dz ie  
zos ta ły  już j akby u s ta lo n e ,  j e d na k  do 
p or o z u m i e n ia  o s t a t e cz ne g o  nie dosz ło ,  
gdyż p r ze d s ta w ic ie l e  n i e ru c h o m o śc i  
żydów nie chcie l i  zgodz ić  s ię  na a u t o 
m a ty c z n e  s t os o w a n ie  wskaźn ika  droży- 
zn i ane go  o z n a c z a n e g o  p r ze z  w a r s z a w 
ską  komis ję  s t a ty s ty cz ną  W o b e c  n ie 
uw zg lędn ien ia  ż ą d ań ,  do zor cy  za-  
s t r e jko wali

U ruchom ienia  „ Ja s ie ń " .  T r w a j ą 
ce od d łu ższego  czas u  b e z r o b o c ie  w 
huc ie  . J a s i e ń " ,  wed ług  za cz e r pn ię ty ch  
in fo rmac j i ,  za kończ y ł  się,  H u t a  z o s t a 
je  u r u c h o m i o n a  na n as tę pu ją cy c h  w a 
ru nkach .  R o b o t n i cy  b ę d ą  o t r z y m y w a ć  
50*/» swych  za rob ków ,  r esz ta  zaś  b ę 
dz ie  p rzez  rob o tn ikó w k r e dy to w a n a  
f i rmie.  W razie p rze rwy  s p o w o d o w a 
ne j  b r ak i em  s ur ow có w  lub wyc iek iem 
do n icy  robo tn icy  nie b ę d ą  rości l i  s o 
bie z t ego  tytułu pretensj i .  Robo t n icy  
zrzekl i  s ię wsze lkich  w y na g r o d z e ń  za 
ur lopy p r zy na leż ne  w 1923 r. (czy jes t  
to  zgo d n e  z U s ta wą  o p r z y m u s o w y m  
ur lo pow ani u? ) .  T y t u ł e m  próby  o k r e ś l o 
no czas  2 ch  mies ięcy .

Z atarg ł w fabrykach drzew nych  
W poniedz ia łek  w fabr .  T h o n e t ó w  w 
god z i nac h  p r ze dp o łu d n io w y ch  na g r u n 
cie n ie s to so w an ia  wskaźn ika  droży-  
zn ianego  wynikło n ie za do wol en i e  wśród  
robo tn ików,  co  s p o w o d o w a ło  t ł u m n e

na j śc ie  na k an to r  fabryki .  Tak zwykle  
bywa p o d cz as  tum ul tu ,  kilka szyb o- 
k iennych  pad ł o  o f i a rą  sku tk iem wy- 
t łóczenia .  O s ta te c z n ie  s p r a w a  zos ta ł a  
za ła twio na  po  myśl i  robo tn ików.  Z 
t ego  s a m e g o  p ow od u  w fa br yc e  Wf ln-  
s c h e  i S - k a  n a w e t  d osz ło  do  k ró tk i e 
go  s t r e jku .  J a k  w f ab ry ce  T h o n e t ó w  
tak i w f a b r y c e  WOnsc hego  s p r a w a  
za k o ń c z o n o  z wynikiem d o d a t n i m  d la  
robo tn ików.

Fatalny wypadek. W ś r o d ę  w 
go dz i nac h  po o b ie dn ic h  u r zę dn ik  f a b r y 
ki b -c i  T h o n e t  p. Rudo l f  H in e r  z d ą 
ż a ją c  p rzez  p lac  f ab ryczny do  b iu r a  
zaw adz i ł  nogą  o l inkę d ru c ia ną ,  s ł u 
żą cą  do  w c iągan i a  wagon ów ,  sku tk ie m  
czego  upad ł .  U p a d e k  okaza ł  się tak 
f a t a lnym,  że  nas tąp i ło  sko m pl ik ow an e  
z ł am a n ie  p rawe j  nogi w 2 -ch  m ie j 
sc ach .  P o w s t r z y m u j e m y  się  na ra z ie  
od  k o m e n ta r z y  czy w tym w yp ad k u  
był  win ien  z a r zą d  fabryki  czy też wła
sna  n ie o s t r o ż n o ś ć  po sz wa nk o w an e g o .

Z niżka  cen na ca łe j  linji! N a 
reszc ie  doc z ek a l i ś m y  się  zniżki  cen na 
wszys tkie a r tykuły  p ie rwszej  po trzeby .  
Ch leb ,  nab iał ,  cuk ie r ,  m i ę s o — stania ło.  
M a nuf ak tu r a ,  że lazo ,  skóra ,  naf ta ,  w ę 
giel z dnia na dzień są t a ńsze .  K u 
pcy p rzyci śnięci  b r ak ie m  gotówki c h ę 
tnie wyzby waj ą  się towaru ,  by leby u- 
zyskać pieniądz,  p o t r z e b n y  do  płacenia  
s t a rych  zobo wi ąz ań ,  Dola rów,  sz t er -  
l ingów,  f ranków i tp m o ż n a  kupić na

skich no sa ch ,  a m o ż e  twarz  nas zego  
Warsza ws k ieg o  s t ang re t a ,  od pan a  h r a 
biego,  p o d o b a ł a  mi  s ię  ba rdz o .  P a 
t rza ł  z c i ekawośc ią ,  p r z e n o s z ą c  co 
chwi la wzrok  ze mn ie ,  na m o j ą  c z a p 
kę  z o rze łk i em ,  l eżącą  na j e d n e m  z 
k rzeseł ,  to znó w na  mój  m u n d u r  z a 
wieszony ,  jak na  ma nek in ie ,  na p o r ę 
czy d rug iego  k rzes ła  przy m o j e m  łóżku.

O d ło ż y ł e m  p i sm o z rozk aze m ,  
t r zy m an e  do tą d  w ręce,  za pa l i ł e m  p a 
p ie rosa,  n a tu ra ln ie  . a n g i e l s k i e go " ,  bo  
innych nie było i za ć z ą ł e m  wy pytywać  
żo łn ierza :  gdz ie  s łuży,  jak s ię  do  s ł u ż 
by w a rmj i  kanady jskie j  angielskie j  d o 
stał ,  z jakiej  dzie ln icy  Poi ski  p o c h o 
dzi  i czy jes t  żona ty?

O d po w ie dz ia ł  mi  z u p r z e j m e m  
u ś m i e c h e m ,  że  jes t  M a z u r e m ,  że  j e sz 
cz e  p rzed wojn ą  w yje ch a ł  d e  , H a m e ~  
ryki",  że t a m  na jp rz ó d  p r ac o w a ł  w d u 
żej  f ab ryce ,  a p o te m  na  roli,  że  o ż e 
nił  s ię  z a m e r y k a n k ą ,  że  m a  dw ó ch

ch ł o pc ów ,  synów ,  j e dn ego  lat  o śm iu  
i d rug iego  lat  cz te rn a s t u .  Mówił ,  że 
gdy się wojna  zacz ę ł a ,  miał  s ię  z a 
ciągnąć ,  j ako oc h o t n ik  do  armj i  j e n e 
rała  Ha l l e ra ,  a l e  że da leko  t r zeba  b y 
ło j echać ,  aby  s ię  zapisać,  bo aż na  
t e ry to r ju m Z je d n o c z o n y c h  S ta n ó w  P ó ł 
n oc n e j  Ameryki ,  więc  s ię  zaciągną ł  do 
wojska  ang iel sk iego  w Kana dz ie  p r zez  
b iu ro  w e r b u n k o w e ,  dz i a ł a j ące  we wsi,  
w pob li żu  . f a r m y " ,  k tó rą po s iada  t am 
w . H a m e r y c e " .

.Angl iki ,  p s ie  krwie,  panie  kapi 
t anie,  ob ieca ły ,  ze pu scu  nas  po laków,  
kaj s ie  tylko ta P o l s ka  zacnie ,  a t eraz  
to t sym aju  i t symaju!  Nie  w iad ać  kie
dy puscuł  A tak b y m  sie,  bez  t en oce -  
on zakrąci ł  i j u żb ym  nie w y iż d i a ł  od 
siebie!"

Na zapy tan ie  m o je ,  d l a cz eg o  nie 
c h c e  w ra c a ć  do  kraju,  M az u r  r zekł  po 
n a m y ś l e ,  sm u t n o :

„ G a d a jo m ,  że  ta u was  w tej

mi eśc ie  po  t ańsze j  cen ie ,  jak n aw e t  
w ska zu je  u r zę d o w y  kurs  g ie łdowy.  
N a to m ia s t  weksl i  p r o te s t o w a n y c h  tBk 
zw a ny ah  „m u r o w a n y c h  f i rm" j e s t  n i e 
s łyc han a  i lość.  W cz war tek  s u m a  
p ró tes t .  weksl i  dosz ła  do  3 -ch  mil j ar -  
d ów  mk P rze my s ł o wc y ,  kupcy i tak 
zw pow oje nn i  pa s ka rz e  za cz yn a j ą  o d 
c z u w a ć  b rak  go tówki  i d l a t ego  w t e r 
minie  nie w yku pu j ą  weksl i .

P a r ę  tygodni  t e m u  ws te cz  nie  
m o ż n a  s ię  było dokup ić  cukru ,  nawe t  
za paska r sk ie  ceny.  dzi ś już f irmy p u 
bl icznie p la ka tami  za w ia d a mi a ją ,  i i  
m a j ą  cuk ie r  i c h ę tn ie  go sp r z e d a ją  po 
1 ,900,000  mk.  za 1 kg. Ma gi s t r a t  
zaś  za ka r tkami  sp r z e d a je  po 1,800,000 
mkł  za 1 kg. P o  m im o  zniżki  cen  na 
cuk ie r  t akowy p ow o d ze n ia  wc a le  n ie 
m a .

Z abaw a  z tańcam i na n ie z a m o ż 
nych uczniów. P r a c e  p rzy go to w a wc ze  
K om i te tu  G o sp o d y ń  i G o s p o d a r z y  pod 
p r ze w o d n i c t w em  W.P .  Zo/ j i  H u s s a rz e -  
wskiej ,  u r zą d za ją c eg o  w sa lac h  r a t u 
szowyc h  w dniu 16 b . m  z a b a w ę  z t a ń 
cami  na r zecz n ie za m o żn y c h  uczn iów 
g im n a z j u m  St.  N ie m ca ,  do b ie g a j ą  już 
końca .  Ze  wszys tkiego  m o ż n a  wnosić ,  
że  z a b a w a  ta n a l eż eć  bę dz ie  do n a j 
lepiej  u d a n y c h  w tym ka r n a w a le  i że  
ci, co w s o b o t ę  do  r a tu sz a  p rzybędą ,  
b ę d ą  mile w sp o m in a ć  j e szcze  w c z a 
s ie  pos tu  p rzeży te  w rażen ia .  Ko mi te t  
j es t  pewny,  że  wszyscy,  co  o t rzymal i  
z a p r o sz e n i a ,  w y d a d z ą  sob ie  r e n d e z  —  
vouz i w sku tek  t ego p r aca  Komi te tu  
b ę d ą  u w ie ń c zo n e  p o m y ś l n y m  sku tk iem.  
Czekamy!

P o l sc e  ino głód,  ro bo ty  ni jakiej  n ima.  
ludziska ino k rąc ą  i pa r ty jne  kłótnie  
r o zp r o w a d za ju ,  a po zu nd k u  ża dn ego  
n im a .  Wi en c  poco  bym  wróci ł ,  ja ta 
ty m c z a s e m  w H a m e r y c e  g runt  mo m ,  
to  sie t a m  po wróc ę ,  a p r a c o w a ć  t a m  
m o ż n a  d o b z e  i do la ró w  to tych n a 
b rać .  A p o te m  na s t a ro ś ć  to się ta 
m o ż e  i wróci!"

T ak ,  ł a d n e  rzeczy,  po my ś l a łe m;  
o to  j e s t  św ia d ec tw o  d la  nas  po laków 
s ta le  m ie sz ka j ący ch  w kra ju I b u d u j ą 
cych  po sw o j e m u  kraj .

Na o d c h o d n e m  pros i ł  mię  Ma zur ,  
a b y m  kon ieczn ie  za ją ł  s ię  po lakami  
żo łn ie rza mi  z j ego pułku,  k tó rych już 
d a w n o  t r ze b a  puśc ić  do  D o m u ,  do 
H am e r y k i .

P o  tern M az u r  wyszedł ,  o d d a j ą ć  
mi na l eżny  h o n o r  i p ięknie rob iąc  
„w tył z w r o t " ...............

Gospo dyn i ,  po chwil i  wn ios ła  
p ie rw sz e  śn ia d an i e .

P o  śn i a da n iu  p o s z e d łe m  na m i a 
s to .  D. C N.
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Cena złota spadła o 50 procent
Z W ar sza wy  do no sz ą :  Na cza rne j
gie łdzie p anu je  k o m p le tn y  zastó j ,  wy
wołany  n i ec hę c ią  sk up o w an ia  w a l u t  
naw et  po kurs ie  niż szym,

Z wielką p o d aż ą  o bc yc h  wa lu t  
ł ączy się obf i tość  za of i a ro w an eg o  z ł o 
ta,  k tó re  zn acz n ie  sp ad ło  w cenie.  
G d y  w ok re sa ch  paniki  wa lu towej ,  w y 
wołane j  s p a d k ie m  marki ,  ce na  j e dn eg o  
g r am a  czystego  z ło ta  p rzekra cza ła  13 
mi l jonó w mk, ,  o be c n ie  złotnicy ka lku
lują  wyroby  z ło te  po 6  i p ó ł — 7 m i l 
jonów  nn j e d en  gram.

Ile parowozów i wagonów p o 
siada Polska? W dniu 1 s tycznia 
1924 r i lość pa ro w o zó w  w P o l s ce  
wynosi ła  49 54  sztuk,  w tern chwi lowo 
n ie cz yn ny ch  czyli t. zw.  „ c h o r y c h 11 
1508.  Od  dn.  1 s tycznia  1920  r. 
p rzyby ło  p a r ow oz ów  216 0 ,  czyli p r o 
c e n t o w o  w zros t  t en wyraża  s ię  cyfrą 
77,30.

Ilość w ago nów  oso bo w yc h  w 
P o l s c e  j e s t  n a s ‘ępu jąca :  W dn.  1 s t y 
cznia  1924 r. mie l i śmy  w ag o nó w  tych 
11,733 gdy w dn.  1 s tyczn ia  1920 r. 
za l ed wie  6,475.  W zr os t  z a te m  w y ra 
ża  się: 81 procen t .

W re szc ie  i lość w ag o n ó w  t o w a r o 
wych wynosi ła  w dn  1 s tycznia  1920 
r. 63 ,206 ,  zaś  w dn.  1 s tyczn ia  1924 
r. 129,722;  czyl i  w zros t  wynosi  105 
pr ocen t .

Wielki Sobór prawosławny prze
stanie w krótce istnieć w stolicy. W
śr o d ę  w Wa rszawi e ,  odby ła  się nie-  
zwyóła u ro cz ys t ość  ro zpo cz ęc ia  r o 
zbiórki  S o b o r u  na S ask im  P lacu.  W y 
g łoszo no  o d po w ie dn ie  p r ze mówien ia ,  
w których zazn ac zo no ,  że usun ię ty  z o 
s t an ie  ten pomn ik  niewol i ,  k tóry wy 
s tawiony  był nie w ce lach  rel igi jnych,  
a rusyf ikacyjnych,  aby w łaśn ie  u j aw 
nić w stol icy Polski  pan ow a ni e  c a r o -  
s ł awia.  P o  p rz e m ó w ie n ia ch  wrę cz o n o  
klucze p r ze ds ta w ic ie lo m  f i rmy Tow.  
S pó ł ek  Budów) . ,  k tó ra to f i rma S o b ó r  
będz ie  rozbie rać .

Nad  ro zb i ó r ką  b ę d z i e  czu wać  
o s o b n a  Komis ja  a r tys tyczna ,  której  z a 
d a n i e m  będz ie  zd jęc ie  bez u s z k o d z e 
n ia  ma lo w id e ł  śc i ennych .  M a rm u ry  
b ę d ą  t y m c z a s e m  p r ze ch o w an e ,  później  
zaś  m a ją  być użyte  do  kośc io ła  m a u 
zo leum,  który m a  p o w s .a ć  na mie j scu  
Cy tade l i .  Mater j a ł ,  nie p rzeds taw ia ją cy  
war tośc i  ar tys tycznej ,  będz ie  oddan y  
p od  b u d o w ę  d o m ó w  mieszka lnych ,

b u d o w a n y c h  przez  Związek  K o o p e r a 
tyw B u dow la ny ch .

Krwawy kłusownik. W ub iegłym 
tygodn iu  leśnik pa ń s tw o w e g o  leśni-  
twa Niesulów,  o b c h o d z ą c  swój  rewir ,  
spos t rze g ł  k łusownika ,  który już z d ą 
żył zas t r ze l i ć  za ją ca .  Kłusownik,  wi 
dz ą c  z d e c y d o w a n ą  p o s t a w ę  l eśn ika,  
złożył  b r o ń  i za jąca .  Nieog lędny  j e d 
nak leśnik,  są dz ą c ,  że sc hw yt a ł  tylko 
j e d ne go  k łusownika ,  schyl i ł  s ię  po z ło
żo ną  b roń.  N ie r o z s t r o p n o ś ć  swo ją  o 
m a ło  nie p rzypłaci ł  życ iem,  gdyż z 
tyłu pad ł  zd radzieck i  s t r za ł  i le śn ik  
b r o c z ą c  krwią padł .  O k az a ł o  się,  że 
towarzysz sc hw yt an e g o  k łusownika ,  nie 
ch c ą c  p r a w d o p o d o b n ie  aby  ich ka ry 
g o d n e  sp rawki  wyszły na jaw,  wy
strzel i ł  do leśnika,  c h c ą c  pus to  p o 
zbyć się świadka.  Innego  zdan ia  była 
j edn ak  pol icja,  gdyż k rwaw dgo  k łuso
wnika wzięła  pod swą  op ie kę  w ra z  z 

i  j ego tow ar z ys za mi .

O F I A R Y .

Na ochronkę dla bezdomnych dzieci.
P. Jan Szwedowski z ło ż y ł  3.500.000 mk., j a 
ko otzym ane komorne za  I kwartał z 2-eh  
pokoi z k u ch n ią  w oficynie przy  ni. Brzeż- 
nickiej  i 3 m iljo n y  mk odebrane od dru
giego  lokatora  z tegoż  domu za taki sam 
lokal, razem 5.500.000 mk.

Knaś Kaz. z ło ż y ł  na biedne dz iec i  
10.000.000 mk.

U r zę d n icy  T -wa M eta lurgicz .  sk ła d a ją :  
1) N a  rzecz Schron isk a  dla b iedn ych  

dzieci w m iejscu  54,507,000, 2) n a  G im naz
jum  Społecz.  im. F a b ja n ieg o  50,000,000.

P c w . K a sa  C K orpch  w R a d o m s k u .
LICYTACJA.

Powiatowa K a ta  C horych w R a 
domsku z mocy art. 53 ust. z dn ia  19 
maja 1920 r o przymusowem ubezpie
czeniu na wypadek choroby podaje  do 
wiadomości, że dnia 18 lu tego  1924 r.
0 g. 10 rano  w m ieszkaniu p Jadw igi 
Chomiczównej przy ulicy Rynek L. 6 
odbędzie się licytacja  ruchomości, na
leżącej do F i rm y  Gimnazjum p. W an
dy Chomicz oszacowanych ua m arek  
54,214,000 sk ładający  się z 1 kanapki, 
4 krzeseł, 2 fotelików kry tyoh  pluszem,
1 b iu rk a  damskiego i 2-ch kw ie tn ików  
n a  pokrycie należnych Kasie składek 
członkowkich.

Ruchomości obejrzeć  można w d. 
licytacji od g. 9 rhno, spis zaś ta k o 
wych codziennie od 10 do l w  Biurze 
Powiatowej Kasy Chorych, ul. P rz e d 
borska 32.

(— ) Leopold Jabczyrttki 
komisarz.

Pum. K a s a  C h o r y m  w  R a d o m s k u .
LICYTACJA.

Pow ia tow a K asa  Chorych w R a 
domsku z mocy art.  53 ust. z dn ia  19 
maja 1920 r. o przymusowem ubezpie
czeniu na w ypadek choroby podaje do 
wiadomości, że dnia 20 lutego 1924 r. 
o godz. 10 rano w mieszkaniu Jehudy 
Kopia, przy ul. Kaliskiej L  20  odbę
dzie się licytacja ruchomości, n a leżą 
cej do F irm y Jehuda  Kopel oszacow a
nych na m arok 332,802,000 sk ładają
cych się z 1 szafy z lustrem, 1 to a le t 
ki z lus trem  i 2 nocnych szafek z ap
teczkami, na pokrycie  należnych Kasie 
sk ładek  członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w d. 
licytacji od g. 9 rano , spis zaś ta k o 
wych codziennie od 10 do 1 w Biurze 
Powiatowej Kasy Chorych, ul. P rzed 
borska 32.

w. z. kom isarza 
Franciszek Lenk.

P i w .  K a s a  Chirysh w R a d o m s k u .
LICYTACJA.

Pow iatow a K asa Chorych w R a 
domsku z mocy a r t .  53 ust. z dnia 19 
maja 1920 r. o przym usowem  ubezpie
czeniu na wypadek choroby podaje do 
wiadomości, że dnia 18 lu tego 1924 r. 
o g. 12 rano  w mieszkaniu Abram a 
F a k to ra  przy ul. Stodolniej L . 6 o d 
będzie się licytacja ruchomości, nale
żącej do F irm y  Abram a F ak to ra  osza
cowanych na marek 134,600,000 skła*. 
dających się  z 1 szafki wystawowej z 
zaw artośc ią  naczyń m etalowych i 2-ch 
łóżek jasienowych, na pokrycie n a leż
nych Kasie  składek członkowskich.

Rućhomości obejrzeć można w d. 
licytacji od godz. 9 rano spis zaś ta 
kowych codziennie od 10 do 1 w B iu
rze Powiatowej Kasy Chorych, ulica 
Przedborska  32.

w z. komisarza
Franciszek Lenk.

^ B Ł A W A T  POLSKI
Stefan Kaliszczyk, Rynek 14.

K o łd ry ,
K o c e ,  P ledy,

Chustki  wełniane ,
Kapy pl usz ow e,
Wata, Sienniki .

S w e a t ry .
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Wkrótce nadejdą w dużym wyborze 

po niebywale niskich cenach materia- 
ły czysto wełniane najnowszych wzo
rów na ubrania męskie do nowozało- 
źonego działu sukna i kortów w firmie

„b ł a w a t  p o l s k i *
W Ł. S T E F A N  K A L I S Z C Z Y K  

Rynek 14.

B A C Z N O Ś Ć !

K U F U  J Ę B O N T
p ien iężne w ydane w 1914 roku  

przezf Tow Akc. Przemysłu Metalurgicznego, Wiedeńską Fabrykę Mebli J. i 
i  Kohn, Tow Pożyczkowo-Oszczędn. i Wzajemnego Kredytu wNowo-Radom- 

sku i Tow. Akc Wojciechów w Kamińsku.

P Ł A C Ę  CENY F A N T A Z Y JN E . HENRYK HENDLER
Ł ó d ź , ul T ra u g u tta  1 4 .

B

! !

T-wo Aprowizacji Miast Polski
Oddział w Radomsku

Podaje do wiadomości, iż posiadamy w swoich magazynach 
przy ul. Dobryszyckiej obok przejazdu kolejowego w partjach 
hurtowych i detalicznych do sprzedania po cenach konkurencyjnych:

węgiel gruby, kostka pierwsza i orzech pierwszy
— - z głębokich kopalń z dostawą końmi do domu, = = = = =

mydło pierwszego gatunku, herbata Perłowa w kilku
gatunkach, soda, sól i t. p.

JUIIII
■an n!nuNinii

Stefana Woiniaka 
przy ul. Kaliskiej 34 w Radomsku 

Posiada wybór d ob o row y c h  
win, trunków krajowych i z a 
granicznych-

Kuchnia wzorowa pod kie 
runkiem kuchmistrza z b. cesar
skiego dworu Cara M ikołaja ll-go

CODZIENNIE PRZYGRYWA DUET.
C E N Y  Z N IŻ O N E .  

Obsługa szybka i uprzejm a.

Po seansie kinematograficznym  
zapraszamy na kolacje

OÓłscif'

Z Y Ż  H O N O R O W Y  FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1904.

W I E L K I

PRACOWNIA i MAGAZYN 

= O B U W I A
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

===== i DZIECINNEGO =====

Z Ł O T Y

NAJNOWSZE FASONY. 

CENY P R Z Y S T Ę P N E .

NA SEZOił! Wielki wybór 

obuwia dziecinnego

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Ns 32

Wielki wybór obuwia na karnawał!
  .........................
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WALNE ZEBRANIE
Członków S tow arzyszen ia  Spółdz ie l 
czego  „OBRONA*'  w R ad o m sk u  
odbędzie  s ię 24 lutego b. r. o godz. 
3-ej po poł. w lokalu  Po lsk ie j  /Ma
cierzy Szkolnej  (Rynek 17).

UWAGA: W razi e  nie przy
bycia dos t a t ec zn e j  ilości cz łonków,  
Walne Zebranie  odbędzie  się w d r u 
gim termin ie  teg oż  dnia o godz. 4 
po poł. w tymże lokalu i będz ie  p r a 
w om ocne  bez względu n a  ilość 
c z ł o n k ó w  Zarzqd

Zarząd Okręgowy Polskiej Ma
cierzy Szkolnej pod protektora tem p. 
Z. Hussarzewskiej urządza

iii dnio I-go marca r. b.
w R a d o m s k a  w s a lach  R a tusza

B A L
na rzecz  Bursy im „T. K o śc iu szk i1'

Żywimy nadzieję, że miejscowe 
społeczeństwo poprze cel tak piękny i 
łaskawie raczy przybyć na bal wspo
mniany, czego już nieraz mieliśmy 
dowody.

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku. 
W sobotę i niedzielę dnia 16 i 17 lutego b. r.

w t e a t r z e  „ K in e m a "

Ti?... El TUM?.
( L’ A U T R B )

Fascynujący  dram at życiowy w 6-ciu ak tach .
F ra ncu sk i e j  wy twórn i  . J U P I T E R " — Z Ł O T E J  S B R J I  ze zn a k o m i t ą  w y ko 

naw cz yn ią  p o d w ó jn ą  roli k siężny W a n d y  i Blank i

E l m i r ą  V a u t i e r
W roli R ys za r da  Me lcora ,  s łyn o d tw ó r c a  roli Morhange'a w „At lan tydzie*

M. Angelo i G Spanever.
Pierwszy ob raz  z cyklu wyróżnionych na w ystaw ie 

„S a lon  d” A u to m n e tt w Paryżu.

Ole wtorek, środę i ciwarteh  
d. 1 9 , 2 0  i 21 MARGOT

Wspania ły  d r a m a t  f rancusk i  w 6 akt  , na g r o d z o n y  na o s ta tn im  ko nk urs i e  
f i lm ow ym  w P ary żu  z ło tym  m e d a l e m  za z a s t o s o w a n e  zdjęc ia  pas t e l owe .

w głównej roli zn ak om ita  || Ostatni wyraz techniki — Prawdziwa uczta 
Gina Palerme || duchowa dla miłośników kina.

Obrazy s tanow ią  w łasność najw ytw órn ie jszego  k ina  w STOLICY „STYLOWY* 
u l ica  M arszałkow ska J4 112.

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W dn.  8  b. m.  p ła cono  w Warszawie :

Dolar 9 2 5 0 .0 0 0 -9 .1 0 0 .0 0 0  
Funt szterling 39.000 000
Frank francusk i 412  000
Złoty f ran k  1 800.000
Frank szw a jca rsk i  1 575 000
Korona czeska 256  000
Korony a u s t r  128
Kurs f ranka  w a lo r y z a c y j 
nego  na dzień  7 lutego \  .800 000

Ceny zboża w W arszaw ie
Za 100 kilogr.  czyli 244  funty 

czyste j  wagi  wra z  z d o s ta w ą  p ła cono :  
ze żyto 23 ,0 0 0 ,0 0 0  m k „ — za pszen icę  
35 .000 .000mk. ,  za owies21 100.000 mk,

J U Ż  N f l b E S Z Ł Y .
WPROST z NAD MORZA

S Z P R O T Y
na skrzynki i częściowo 

H A N D E L  W I N

T. G U n U L I Ń S K I
R ad om sk o, K a lisk a ,  13.

Dnia 9 b. m. na  Balu Maskaradowym 
zgubiono lak ie row ą torebkę daaiską. Ł a s 
kawy z n a la z c a  zechce edn ieś r  za w y n ag ro 
dzeniem do Redakoji.

Dom Handlowy domska ze sklepem do
sprzedania .  W iademość w Redakejl .

w dobrym  s t a 
nie. W ladem olś

u). Rolna M 12.

Zginitł patent Sam ae low lla rnow ieck iem u 
z Ol del.

Daninnba in te l ig e n tn a  *e św iadectwem ze
l 0 IIłuIItłu sklepu rząśn ick iego , po szu ku je  
m ie jsca  w sklepie spożyw czym  lu b  rzeźnie  
kim. Zgłoszen ia  do Redakeji Oaz. Radomsk

D o m
P r z e m y s ł o w o  - H a n d lo w y  ZDZISŁAW RYLSKI w R A D O M S K O

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŹNICKA Ns 4 OBOK POCZTY. SKŁADY ULICA ŚW. R0ZALJI Nu 13.

Redśiłtor t Wvdnwcs M lchnł Ś w idersk i. D ru k arn ia  P o lsk a  H e n ry k a  K a n c le ra  w R a d o m sk u .


